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- 'J PRENU1UER.\TA 
w miejscu: 

rocznie .. rs. 3 kop. 20 
półrocznie 1'11. 1 kop. 60 I 
kwartalnie . rs. - kop. 80 

II Cena pojedyńczego numeru /I 
I kop. 8. I 

I 
z prz e syłką: I 

rocznie. . . rs. 4 kop. 80 I 
półrocznie . 1'8. 2 kop. 40 \ I kwartalnie . rs. 1 kop. 20 

OGŁOSZENIA. 
Za ogło szenie l-razowe k. 8 

I od jednoszpaltowego wiersza 
petitu. Za ogłoszenia kilka
I krotne - po k. 5. od wi er-

I 
sza. Za reklamy i nekl-Ologi, I oraz ogłoszenia zagraniczne 
I po k. 10 od wiersza.-Za ogło-

I 
szenia, reklamy i nekrologi na 
l-ej stronie po k.20 od wier-

I sza petitu. 

I
, (Jeden wiersz szerokości strony= 

4 wierszom jedno~ealtowym. 

Wychodz:i W każdą Niedz:ielę wraz: z: oddz:ielnym stałym Dodatkiem Powieściowym. 
Biuro Redakcyi i ekspedycyjn główna w oficynie domu p. Ka
tarzyńskiego obok Magistratu.-Ogłoszenia przyjmują: w Piotr
kowie Redakcyja "Tygodnia" i obie księgarnie; w Warszawie 
"Warszawskie Biuro Ogłoszeń" Gracjana Ungra Wierzbowa 8; 
oraz takież biuro pod firmą "Piotrowski i S-ka" (dawniej "Raj
chman i S-ka"); w Łodzi "Biuro Dzienników" B. Londyńskiego, 
Zawadzka 12; wreszcie wymienione obok agentury w miastach 

P r e n u m e r a t ę P r z y j m u j ą: w Piotrkowie Biuro Redakcyi i obie 
księgarnie; w Łodzi księgaJ'Die Scbatke, Fiscbera i Kolińskiego. 

Prócz tego, 

w Częstochowie W. Komornicki. 
" Będziuie 
" Brzezinach 
" Dąbrowie 

" Jani szewski Stan. 
" Adam Mazowita. 
" Waligórski Karol. 
" Jermułowicz. 

w Łasku W. Grass. 
" 'l'omaszowie" J. Soehaczewska. 
" Rnwie "Hipolit Olszewski. 

{
Myśliński Feliks. 

"Radomsku " Sklep Stowarzysze
nia Spożywczego. powiatowych gubernii piotrkowskiej. " Sosnowcu 

W przyszły Piątek jako w dzieil imienin Ś. p. 

Felicyi Krzywickiej!' 
odbęd:de się w kościele Farnym o godz. O 
rano nabożellstwo żałobne, o czeJU siostra 
zawiadamia uczennice zmarłej, przyjaciół 

i znajumych. 

W przyszły Czwartek jako w wigiliję dnia I 
imienin ś . p. 

Felicyi Krzywickiej, I 
odbędzie się o godz. lO-ej rano, w koście-
le po-Dominikańskim nabożeństwo żałobne, 
na które wdzięczne Jej uczennice zapra-

szają I'odzinę, przyjaciół i znajomych. 

Szanownemu Duchowieństwn i wszystkim 
którzy raczyli przyjąć udział w pogrzebie 
ukochanego, jedynego synka naszego Józia 
Komornickiego, odbytym w Czę
stochowie w d. 6 Listopada r. b. składamy 
serdeczne "Bóg zapłać" 

Rodzice. 

D-r. Władysław Wierzbowski 
przeniósł się na stały pobyt do Będzina. 
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t rt 

f' '" 
ś. p. 

Kllzimierz Stronez!lńs!a: 

Dnia 10 b. m. zmarł w Piotrkowie, opa
trzony ŚŚ. Sakramentami, mąż pełen nauki, 
prawości charakteru i cnót obywatelskich, 
zasłużony historyk i archeolog, Członek 
czynny Akademii Umiejętności w Krakowie, 
senator, ś. p. Kazimierz Stronczyński. 

W poniższym życiorysie zmarłego idzie
my krok w krok za opracowaniem źródło
wem, które pomieściły w r. 1889 niewycho
dzące już dziś "Kłosy". Dopełniamy je tylko 
do?rze nam znanemi szczegółami, zaczer
pmętemi bądź to z pierwszego źródła, bądź 
też za życia ś. p. Kazimierza, od niego sa
m~go. 

S. p. KazimierzStronczyński urodził się dnia 
25 lipca 1809 r. w Piotrkowie, z Wincen
tego,. niegdyś oficel'u wojsk cesal'sko-fl'an
cuzklch, z przed organizacyi Księstwa War
szawskiego) ostatnio zaś sędziego pokoju 
okręgu piotrkowskiego, i Julianny z Pa
włowskich. Ojciec jego, sam człowiek świa
tły, pod którego kierunkiem liczni synowie 

hrabiego Felixa Łubieńskiego ministra zorganizowanej odnośnej delegacyi. W tym 
sprawiedliwości w epoce napoleońskiej, z celu wyjeżdżał każdego lata na kilka mie
wyjątkiem najstarszego (generała, hl'. To- sięcy, coraz to w inne strony kra.iu, mając 
masz~), odbierali wycbowanie, czując, iż sobie dodawanych do pomocy technicznej 
najWIększym skarbem dla młodego chłopca zdolnych rysowników. 
będzie zbogarenie jego wiedzy, wcześnie Owocem dziesięcioletnej pracy ś. p. Stron-
oddał go do szkół. czyńskiego był szczegółowy raport, złożony 

Odbywszy nauki u ks. ks. Pijarów, Kazi- rządowi, a zawierający nietylko opisy ówcze
mierz wstąpił do b. Uniwersytetu Aleksan- snego stanu zabytków starożytnycb, ale 
dryjskiego w Warszawie, na wydział t. z. fi- nadto wyczerpujący rys dziejów każdego 
lozoficzny, dla poświęcenia się naukom przy- z nich. Kilkotomowy ten raport, wraz z na
rodniczym, i w roku lR28, mając zaledwie leżące mi do niego atlasami, z rozporządze
lat dziewiętnaście, skończył studyja ze sto- uia władzy złożonym został w Biblijotece 
pniem Magistra. Otrzymawszy prawie jedno- Głównej, dziś uniwersyteckiej w Warszawie, 
cześnie nominacyję na nauczyciela w b. gdzie sie dotąd znajduje. 
szkole wojewódzkiej praktyczno-pedagogi- Był on drukowany tylko częściowo w fe
cznej, wykładał tam nauki przyrodnicze, lijetonie "Dziennika Powszechnego", ówcze
a zarazem był nauczycielem ówczesnej snego organu urzędowego; pierwotnY,iednak 
szkoły rzemieślniczo-niedzielnej. Po r. ] 83] manuskrypt jego z mnóstwem map I rysun
umieścił się Stronczyński w b. Banku Pol- ków własuoręcznych nieboszczyka, znajduje 
skim, gdzie pełniąc urząd sekretarza, towa- się w pozostałym po nim księgozbiorze. 
rzyszył w r. 1834 prezesowi Lubowidzkiemu Niezależnie od tych zajęć, pisywał ś. p. 
w podróży jego do Petersburga, w intere- Stronczyński w kwestyjach archeologicznych 
sach rzeczonej instytucyi podjętej. W chwi- i numizmatycznych róźne artykuły, druko
lach wolnych od zajęć urzędowycb, nie prze- wane po części w "Biblijotece Warszaw
stawał oddawać się ulubionym przez ilię na- skiej(l, że wymienimy tu tylko "Opis gro bo
ukom przyrodniczym i w tej epoce wydał wca Henryka i'obożnego, W. Ks. Krakow
"Rozrywki entomologiczne dla młodzieży", skiego" , ~najdującego się we wrocławskim 
z pięknemi, własnoręcznemi rycinami, oraz .kościele S-go Krzyża. Opis ten zawiera 
"Spis zwierząt ssących kraju polskiego i po- w sobie zarazem i krótką monografiję pan 0-

granicznych" z drzeworytami. wania tego monarchy. 
Gdy w r. 1836, w myśl ogłoszonego no- Wr.1847, z powodu 'ubileuszu statutu Wi-

wego prawa o szlachectwie, ustanowiono ślickiego, wydał ś. p. S nczyński w równieź 
przy ówczesnej Radzie Stanu Królestwa od- własnoręcznie sporządzonej podobiźnie je
dzielną magistraturę pod nazwą "Hero Idy i den z bardziej cenionych odpisów tego po
Królestwa", Stronczyński objął w niej urząd mnika prawodawstwa polskiego. W tym-że 
naczelnika służby ogólnej, tudzież sekreta- roku ogłosił obszerne dzieło, p. t. "Pieniądze 
rza posiedzeń. Na urzędzie tym, będąc Piastów od czasów najdawniejszych do 
zmuszonym poznać gruntownie paleografiję, r. 1300". Dzieło to nadało ś. p. Stronczyń
sfragistykę i wogóle archeologiję, oddał się skiemu rozgłos w świecie naukowym, nietylko 
z zapałem badaniom w tym zakresie; a jak w kraju, ale i za granicą· 
te badania były sumienne i pożyteczne, W tej samej epoce przedrukował Stron
świadczą o tem wydane przezeń w r. 1839 czyński w podobiźnie, wyczerpane całkowi
w Warszawie "Wzory pism dawnych, w cie, a wielce przez naturalistów polskich ce
przerysach wystawione i objaśnione druk 0- nione, dziełko Mateusza Cygańskiego, p. t. 
wanem ich wyczytaniem". Jest to zbiór bliz- "Myślistwo ptasze", wydane pierwotnie 
ko stu najważniejszych dyplomatów, znaj- w Krakowie w r. 1584. 
dujących się w Archiwum Głównem Króle- Podobizna ta, dziś również rzadka, jak 
stwa. Dokładność w nim facsimi1ów i rysun- sam oryginał, przez biblij omanów wielce 
ków pieczęci jest nadzwyczajna. Zbiór ten, jest poszukiwaną dla swej dokładności. Je
który w czterdziestu tylko egzemplarzach dnocześnie prawie rozpoczął wydawnictwo 
odbić pozwolono i to głównie do użytku podobizn pomników królów polskich w odle
urzędowo-archiwalnego,jak wspomina przed- wach metalowych. Części tego wydawnic
mowa, dziś jest niesłychaną rzadkością. twa podjęła się znana niegdyś firma "Karo
Niepotrzebujemy tu rozwodzić się nad la Mintera(l w Warszawie, w którego fabry
ważnością tej publikacyi, łatwo bowiem zro- ce większość ich, podług własnoręcznie 
zumieć, jak dla każdego badacza, nie za- przez ś. p. Stronczyńskiego z wosku robionych 
wsze mogącego sprawdzić osobiście oryginał modeli, odlaną została. Reprodukcyje te roz
starego dokumentu, cennem jest posiadanie chodziły się w swoim czasie po z~możnie~
wiernej jego kopii facsimi1owej. szych domacb naszych , a ktokolwIek je Wł-

Kiedy w r. 1844, z rozkazu Cesarza Mi- dział, przyznać musi, że jedynie wymiHl'ami 
kolaja I-go, polecono opisać wszystkie sta- różnią się od swych oryginałów. 
rożytne budowle i pomniki w całem Króle- W później szym nieco czasie, zbyt był obar
stwie, Stronczyński , znanym jnż będąc pod- czony prHeami urzędowemi, zwłaszf'za na "ta
ówczas jako specyjalista, stanął na czele nowisku rcferenta"Ogólnego zebrania Senatu" 
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(utworzonego wzamian zniesionej w r. 1842 
Rady Stanu); miał sobie bowiem niejednokro
tnie powierzane prace, w zakres ustawo
dawstwa wchodzące, był z urzędu swe
go członkiem Heroldyi i Komisyi instru
kcyjnej przy powyższem Ogólnem Zebraniu, 
a rok rocznie z polecenia b. Rady admini
stracyjnej Królestwa zajmował się układa
niem sprawozdań z czynności rządu, skła
danych monarsze. Wówczas też mniej mógł 
się oddawi:\ć wydawnictwom swoim; wszelako 
i wtedy nawet dostarcz<lł materyjałów i udzie
lał wskazówek ś. p. hrabiemu Aleksandrowi 
Przeździeckiemu i ś. p. Edwardowi Rostawiec
kiemu do ich pomnikowej publikacyi "Wzo
ry sztuki średniowiecznej", oraz opracował 
tekst do całej seryi I-szej "Albumu lubel
skiego" Adama Lerue (następne sery je opra
cowywał H. Skimborowicz). W uznaniu zasług 
ś. p. Stronczyńskiego na polu nauki, cesar
skie Towarzystwo geograficzne w Petersbur
gu i Towarzystwo naukowe krakowskie 
uczciły go zaliczeniem w puczet członków 
swoich. 

Z przywróceniem w 1'.1861 Rady Stanu Kró
lestwa, ś. p. Stronczyński na samym wstępie 
mianowany został referendarzem Stanu 
w tejże Radzie i tu brał nader czynny 
udział w ówczesnych pracach organizacyj
nych i ustawodawczych; w roku zaś 1862, 
kiedy wraz z przyjazdem J. C. W. W. Ks. 
Konstantego Mikołajewicza na Namiestnika 
w Królestwie, urząd dyrektora głównego 
Komisyi wyznail religijnych i oświaty pu
blicznej powierzono ś. p. Kazimierzowi 
Krzywickiemu, ś. p. Stronczyński powoła
nym został na urząd dyrektora kancelaryi 
tejże Komisyi, pl'zyczem zachowano mu sta
nowisko refereildarza Stanu. Na tym nowym 
urzędzie położył zasługi niespożyte: wiadomo 
bowiem, że podówcz<ls przedsięwzięto ogólną 
reformę szkół, zaprowadzenie instytutów spe
cyjalnych i utworzenie Szkoły Głównej, i że 
usiłowano wszystkie te reformy jak naj prę
dzej w życie wprowadzić; cokolwiek się więc 
w tym kierunku wtedy robiło, we wszyst
kiem brał ś. p. Stronczyński udział niemały. 
Zasługi jego na tem polu uwieńczyła nomi
nacyja na członka Rady wychowania pu
blicznego. 
Gorączkowa ta praca za rządów margra

biego Wielopolskiego całkowicie już nie 
pozwalała ś. p. St/'onczyńskiemu oddawać się 
w tym czasie pracom ściśle naukowym; to 
też z tej epoki nie mamy nic do zanotowania. 

Po przyłączeniu Wydziału wyznań do Ko-
misyi Rządowej wewnętrznych i odda-

Któż nie zna tego zwyczajnego szarego 
ptaka, kt.óremu na imię nauczycielka? Tak) 
wszyscy ją znają, bo i trudno byłoby nie 
znać! Sześć razy na tydzień spotyka się ją 
o tej samej godzinie, na tym samym niele
dwie kamieniu; z książką pod pachą bie
gnie przyspieszonym krokiem, nie oglądając 
się ani na prawo, ani na lewo, a tymczasem 
w myśli powtarza sobie wykład, który ma 
mieć za chwilę, zaokrągla go, uzupełnia 
i tak jest zabsorbowana duchową swoją 
pracą, że ani wie, czy kogo spotkała lub 
jakim sposobem dostała się na miejsce prze
znaczenia. 

Rodzaj jej pracy zmusza ją niemal życie 
całe spędzać na ulicy; stara się zatem po
wierzchowny swój wygląd przystosować 
do wymagail swojego zawodu: ciemny 
jej kostyjum jest nieledwie mundurem, 
który nie bije w oczy ani oryginalnością, 
ani ostatnie mi wymaganiami mody; chód jej 
zaś szybki i lekki jest przesuwaniem się ra
czej, obrachowancm na to, aby ją o ile mo
żna najmniej zauważono. 
Nazwaliśmy ją szarym ptakiem, bo się 

w pożyczane a błyskotliwe piórka nie stroi, 
ale tak, jak jej krewniak, szary skowronek, 
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niu jej pod zarząd księcia Czerkaskiego, oraz Wreszcie, o ile nam wiadomo, ś. p. Stron
po zamianowaniu Ś. p. Wittego głównym .dy- czyński rozpoczął w ostatnim czasie pisać 
rektorem oświaty, Strollczyński w r. 1864 wspomnienia osobiste, rodzaj pamiętników, 
mianowany został członkiem Senatu. Na tern których jednak, o ile się zdaje, nie zdążył do
stanowisku dał się również poznać, jako roz- prowadzić do końca. 
ważny i wszechstronnie rzecz badający sę- O wszystkich pracach Ś. p. Stronczyńskiego 
dzia najwyższej instancyi; skutkiem tego krytyka specyjalna zawsze z wielkiem wy
nadane miał sobie prawo przewoduiczenia rażała się uznaniem. Lelewel stawiał je 
posiedzeniom kompletów sądzących. bardzo wysoko, a Kraszewski przyznawał 
Wysłużywszy rałkowitą emeryturę, opu- im większą oryginalność od wielu prac Le

ścił Stronczyński Warszawę i zamieszkał po- lewel<l, z powodu, iż Stl'onczyllski kroczył 
czątkowo na wsi, a następnie osiadł w Piotr- cclłkiem po nowych, nieut<l/'tych jeszcze dro
kowie, w którem ujrzał światło dzienne. Mając gach; Kraszewski ubolewał też bardzo, że 
czas od zajęć służbowych zupełnie wol- pisma Stronczyńskiego zbyt są mll,ło rozpo
ny, oddal się wyłącznie obowiązkom rodzin- wszechnione, i uznaje, że b<ld<lcze nasi bez 
nym i pracom naukowym. prac jego obejść się nie mogą; w szyzegól-
Oprac~waną przez niego, tak zwaną nLe- noś ci zaś zar.hwyca się llLedendą o Swiętej 

gendę o Swiętej Jadwidze", wydala, w r. 1880 Jadwidze", jako pomnikiem obyczajowym 
krakowska Akademija Umiejętności. Jest to i ikonograficznym. Do tego zdania dodamy 
faksymilowa kopia dwóch rękopisów illustro- jeszcze, że numizm<ltyka Stl'onczyńskiego 
wanych, prawie współczesnych rzeczonej nie jest wyłącznie ze strony archeologi~znej 
monarchini, a zawierających proces jej ka· traktowaną, lecz, oprócz monografii ogólnej 
nonizacyi. Do tych podobizn dodanem jest każdego z panujących, zawiera kompletny 
tłumaczenie, a raczej streszczenie tych ręko- zarys systematu monetarnego w dawnej Pol
pisów, wraz z odpowiedniemi objaśnieniami, soe i dlatego dla każdego, ktoby się oddawał 
oraz wywód osobisty wydawcy co do oby- studyjom finansów polskich, jest niezbędną. 
czajów ówczesnych, ubiorów, różnorodnych Na tem kończymy wzmiankę o dzie
ceremonij i innych warunków bytu, oparty łach ś. p. Stronczyńskiego. Pragniemy jeszcze 
tak na treści powyższych rękopisów, jak powiedzieć słów kilka o jego zbiorach nau
i na dołączonych do nich illustracyjach. kowych. 
Spojr~aws~y. na podobizny tych ill~stracyj, Biblijoteka Stronczyńskiego, złożona prze
zdu.mIewac SIę zaprawdę ~rzy.chodzl . mrów- ważnie z pozostałości po Janie Wincentym 
czeJ .~racy .wy~awcy, podjętej dla wlerneg~ Bandtkiem i po Feliksie Bentkowskim, 
SkoplJoWal1l~ hczn1~h obrazków, ~z.ęstokroc które pt) pierwszym nabył, a po drugim, 
~nostw? n~JdrobDleJszych szczegołow w so- jako zięć jego, w spadku otrzymał, należy 
ble zawIeraJących. do najcelniejszych u nas księgozbiorów pry-

"Przegląd Archeologiczny" przed laty kil- watl1ych. Prześliczny, minijaturowy zbiór 
kunastu przez Cezarego Willanowskiego wy- krystalogr:lficzny, stanowić- by mógł ozdobę 
dawany, zasilanym był również pracami ś. p. najpierwszych tego rodzaju kolekcyj; do
Stronczyńskiego, a w ich liczbie poważne brany gabinet medali polskich, monet, auto
zajmuje miejsce "Pobieżny przegląd pieczęci grafów, akwarel i t. p.- wszystko to umieję
Piastów polskich", który się później ukazał tnie i skrzętnie usystematyzowane, zaintere
w r. 1881 w osobnej broszurze. sować zdoła najbardziej wymagających spe-

W roku 1885 wydal ś. p. Stronczyński cyjalistów. Oprócz powyższych, Stron czyń
w Piotrkowie trzy-tomowe dzieło p. t. nDa- ski posiad <Ił poprzednio wyborowy źbiór zo
wne monety polskie dynastyi Piastów i Ja· ologiczny, złożony z kilkuset egzemplarzy 
giellonów". Dzieło to stanowi niejako uzu- zwierząt ssących i ptaków, oraz kolekcyję 
pełnienie wydanych w r. 1847 "Pieniędzy oologiczną (jaj) i mineralogiczną. Te ostatnie 
Piastów". Ostatnią pracą ś. p. Stronczyńskie· darow<lł w r. 1862 gimnazyjum l)iotrkow
go, wydrukowaną również w Piotrkowie w skiemu; wszakże ówczesna władza eduka
r. 1888, są "Pomniki książęce Piastów, len- cyjna, zajęta właśnie organizacyją instytutu 
ników dawnej Polski". politechnicznego i rolniczo-leśnego w N owej 

Pozostały wreszcie w manuskrypcie, zu- Aleksandryi (Puławach), zrobiła z<lpytanie, 
pełnie pl'zygotowane do druku, a dotąd nie- czyhy nie mogła zbiorów rzeczonych prze
wydane "Pomniki przeszłości polskiej", z nieść tam do użytku miejscowej młodzieży. 
mnóstwem, jak zwykle, jaknajdokładniej- Stronczyński, zgodziwszy się na to, zastrzegł 
szych, własnoręcznych rysunków autora. tylko, iżby minerały i kilkadziesiąt okaz?w 

który nad świeżo zoraną skibą, stanowiącą podj<itych obowiązków i tu się zaczyna ka
zapowiedź przyszłej siejby, nuci swoją pro- płaństwo nauczycielki. Służy ona swemu 
stą piosenkę, tak i ona bez szumu i hałasu ołtarzowi dzień cały, caluteńki; pochłonięta 
snuje swoje ciche a równie radosne pieśni swoim zawodem i jakby wyosobniona od 
nad mozolnie przez siebie zoranym zagonem. wszystkich innych jednostek, które się dają 

Nauczycielka dzisiejsza-to wytwór na.j- unosić rwącemu potokowi życia, jak niestru
nowszych czasów: wytworzył ją z jednej dzony siewca rzuca w tę młodą rolę ziarna 
strony ustrój społeczeństwa, w którem ko- cnót i moralności, zdobywane przez siebie 
bieta może liczyć tylko na własne siły, w wędrówce życiowej, jak paciorki różańca 
z drugiej - wymagania chwili obecnej. jedno po drugie m i, nie targując się, hojną 
Trzeba przygotować pokolenie kobiet samo- dłonią rozsypuje przed błyszczącemi cieka
dzielnych, rozumnych i praktycznych, aby waścią oczami dziatwy zasoby wiedzy, któ
w przyszłości na każdem stanowisku umiały re sama ze znojem uzbierała. 
być zacnemi obywatelkami swojego społe- Tak przepracowawszy dzień cały, złożyw
czeństwa. Rodzice zrozumieli tę koniecz- szy go na ofiarę Bogu i ludziom, wraca do 
ność; to też nauczycielka powołana przez samotnych ścian swego mieszkania, aby 
nich do współudziału w pracy nad ich dzieć- pracować dalej, kształcić się samej, by znów 
mi, musi iŚĆ zbrojna w rozum, doświadcze- nazajutrz nową karm przynieść pisklętom. 
nie i mtynę pedagogiczną, zdobywając to Teraz zapytacie może, czy nauczycielka, 
wszystko na drodze sumiennej nad sobą po za obr~bem swojego powołani<l, jest ko
pracy. To już nie dawniejsza najemnica za bietą? ... Jeźeli cechą kobiecości jest trady
pieniądze, szukająca kary jery na tej drodze-- cyjna natura bluszczowa, której wszystko 
to przewodniczka i wychowawczyni, to ko- jedno, koło czego się obwinie-to stanowczo 
bieta, która nie mając własnych, garnie nie jest ona kobietą; nie jest nią, jeżeli bę
cudze dzieci do serca, dzieli z niemi ich 1'a- dziemy się w niej doszukiwać owej bezmyśl
dość i bóle, zdobywa ich zaufanie i za mi- nej, tak zwanej "ozdoby stworzenia", owego 
łość płaci miłością. kwiatu rzuconego na drogę mężczyzny i naj-

Ale niedość nczuć macierzyńskioh, aby częściej wzgardliwie przez niego zdepta
mieć prawo wstępu w ten światek dziecięcy: nego, gdy utraci już swoją woń i świeżość. 
zawód pedagogiczny, to poważna praca spo- Kobieta nauczycielka przestała być kwia
łeczna, która wymaga surowego spełniania tem, a stała się człowiekiem; będąc w mo-
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ptaków i zwierząt, które już z Warszawy 
były wy.slane, pozostały własnością powyż· 
szego głmnazyjum, gdzie też do dziś dnia 
się znajdują. 

* * * 
Z powyższego łatwo ocenić rodzaj i wiel

kość zaslug ś. p. Kazimierza. Przez wyją
tkową swą wiedzę, zdolność i pracowitość 
na licznych stanowiskach, jakie w ciągu dłu
giego swego życia zajmował, umiał on stać 
się zawsze prawdziwie użytecznym synem 
kraju. Przyrodnik, prawnik, historyk i ar
cbeolog, w każdej z tych gałęzi wiedzy pra
cował z odznaczeniem i pozostawił po sobie 
h'wałe pracy tej owoce. Zaiste, zadziwiają
cą była ta praca bezustanna, wytrwała, 
nigdy się nie kończąca, nawet wówczas, 
kiedy już przyciśnięty wiekiem i tyloletnie
mi do UJ'zędów swych pl'zywiązanemi tru
dy, osiadł pośród nas na stałe. Praca to 
iście benedyktyńska i kto na nia nie pa
trzył, nie może mieć o niej dokłactneg,) DO

jęcia. Zagłębiony wiecznie w swym ksie
gozbiorze, z piórem, ołówkiem lub farbami 
w ręku, pisze i wydaje już tu w Piotrkowie 
ostatnie naj poważniejsze swe dzieła, sam 
je ilustruje, sam prowadzi korektę, znaj
dując jeszcze czas na sprawy miejscowe 
i do ostatnich chwil życia przyjmując czyn
ny udział w najżywotniejszych interesach 
i życiu umysłowem naszego miasta, bądź to 
przy zawiązywaniu się różnych miejscowych 
instytucyj, bądź zasihljąc pismo nasze cen
~emi pracami, takiemi np. jak: "0 wykopa
liskach dawnych monet w gub. piotrkow
skiej"-"Gradualy katedry Krakowskiej"
"Tak zwany Order Miechowski~ i t. p. 

Pomimo wysokich stanowisk, jakie zaj
mował, pomimo swych zasług, ś. p. Kazi
mierz Stronczyński był raczej człowiekiem 
treści nie formy: spokojny, cichy, skromny 

·i rozważny, widz;iał zawsze jasno, w czem 
leży prawdziwe dobro społeczeństwa, jego 
spokój, rozwój i postęp. Spokojnie też, z do
brą wiarą, sumiennie i gorliwie dlań praco
wał-a · jakie życie, taka i śmierć, takie 
i ostatnie rozporządzenie zmarłego co do 
pogrzebu: skromnie kazał się ubrać do 
skromnej trumny i ciało wywieżć do mogiły 
na . wieczny odpoczynek po trudach życia. 
Żadnych ogłoszeń, żadnych wieńców ani 
mów pochwalnych, żadnej parady ani pom
py pogrzebowej! 

A jednak na wieść o zgonie czcigodnego 
męża, cała inteligencyj a naszego miasta, 
jakby jednemu wspólnemu ulegając prądo-

TYDZIEŃ 

wi, znalazła się u Jego trumny. Wieść ta roz
biegła się lotem błyskawicy i po kraju;~ewsząd 
nadchodzić zaczęły do pozostałej rodziny 
kondolencyjne telegramy; Akademija Umi~· 
jętności w Krakowie wywiesiła na gmachu 
swym żałobną flagę, upoważniając jednocze· 
śnie redaktora "Tygodnia" do złożenia jej 
imieniem wieńca na trumnie ś. p. Stronczyń
skiego; spocz~ły na niej nadto wieńce od: 
"Numizmatyków Polskich~ - "Prawników 
Piotrkowskich~ - "Warszawskiego Towa
rzystwa Ogrodniczego~ ._- i "Redakcyi Ty
godnia". 

Ze śmiercią ś. p. Stronczyńskiego znika z 
horyzontu naszego miasta rzadki dziś już, 
a tak sympatyczny typ prawdziwego patry
jarchy w życiu rodzinnem i towarzyskiem. 
W domowem ognisku-wzorowy mąż i oj
ciec, z powagą patrycyjusza łączył w so
bie serdeczną staropolską gościnność, chę
tnie i życzliwie wyróżniając pośród swe
go otoczenia każdą, choćby najmlliejszą 
zasługę. Przed kilkunastu też jeszcze laty, 
dom ś. p. Kazimierza i czcigodnej małżonki 
Jego ś. p. Klementyny z Bentkowskich był 
oguiskiem miejscowego życia towarzyskie
go, gromadząc w swych progach wszystkie 
dobrze myślące i inteligentne żywioły. 

Bogobojny starzec, który przed kilku 
dniami opuścił nas na zawsze, był jed\lYm 
z ostatnich w kraju Sodalisów. 

"Sodalis Marianu8"-to czciciel Maryi, to 
strażnik moralności, cnoty i ścisłego spełnia
nia społecznych obowiązków. Takim był też 
ś. p. Kazimierz Stronczyński! 

M. D. 
--_.-(.,~---

Z Pabijanic. 

W ciągu ostatnich lat pięciu miasto nasze bez
ustannie wzrasta. Puste place po za miastem za
budowują się domami przeważnie murowanemi, 
a ogólny ich przyrost w ciągu ostatniego pięcio
lecia wyraża się cyfrą 329 nowych budowli, co 
czyni po 66 rocznie. Przyrost, którego poza
zdrościć nam może niejedno z ludnych miast gu
bernialnych. 

Wzrost liczby domów idzie w logicznem na
stępstwie za wzrostem ludności, która obecnie 
doszła już do 25448 dusz płci obojga. 

Lud to przybyły z różnych okolic, p"zeważnie 
włościanie bezrolni, dązący do miasta po prac\l, a 
więc poważny konkurent robotników fabrycznych, 
bo za mniejszą płacę got6w do każdej roboty, a 
że zdolności i pracowitości mu niebrak, chętnie 
poszukiwany bywa przez fabrykantów. Napływu 
tego, aczkolwiek obniża on cenę pracy robotnika 

ż~ości, na równi z mężczyzną stworzyć 80- fabrycznego i mnoży. proletaryjat roboczy, nie nale
ble byt, ma prawo zaznaczyć swoją indy- żałoby poczytywać za objaw ujemny; dowodzi 
widualność. Prawo to daje jej w to warzy- on bowiem, że i ludność tuziemcza chętnie się 
stwie wybitną swobodę słów i obejścia, garnie do pracy fabrycznej i z póżytkiem dla 
której nie krępuje wzgląd, jak się ona też przemysłu zużytkowaną być może, a płynąc doń 
komuś wyda, czy to, lub tamto, nie obniży szeroką falą, wypiera żywioły obce z fabryk na
jej ceny targowej? Nie czuje się być towa- szych, dotychczas przeważnie zalanych przez 

d ~ k ó b b' niemców, i innych obcokrajowców. 
rem na sprze az, t ry tl'Ze a z yc za ja- Rok bieżący nie był pomyślnym dla naszych fa-
kąbądż cenę, a jeżeli obejrzy sie kiedy brykantów, zwłaszcza pomniejszych, nie opar
za towarzyszem przyszłości, to będzie od tych na silnych podstawach kapitału i fachowego 
niego wymagać rzeczy o wiele cenniejszych uzdolnienia. Bankrutowali jedni po drugich, 
niż dostarczanie jej powszedniego chleba zwłaszcza żydzi, których połowa wyniosła się z 
i płacenie rachunków z magazynu. miasta do ~odzi lub Częstochowy, szukając tam 

Jeżeli mężczyzna nie stoi na równym lepszego szczęścia. Najbardziej na podobnym 
z nią poziomie; jeżeli nie porwie ją nieska- stanie rzeczy ucierpieli weberzy, pracujący na włas
zitelnością charakteru i wzniosłością ducha; nyc~ warsztatach po. domach. Kilk?s~t. z ni.ch 
jeżeli nie podbije delikatnością uczuć-to go musu~ło prac~ ograll1c~y~ lu? zupełme. Jej za~le
stanowczo nie uważa za równeO'o sobie chać l szukać Inn~ch zaJę~, . me~a bOWiem Wldo-
i k" . h 1" d' d b " dk ,ków, aby stosunkI te obroclły Się na lepsze. 

spo oJme pnec oc Zł na mm o por zą u W sprawie budowy kościoła J. E. ks. biskup 
dziennego. Bereśniewicz nadesłał odpowiedź do J. ks. dzie-

Mniejsza o to, choćby nie poszła za mąż. kana w ~asku. Miejsr.e na nową świ!!tynię do
I tak potrafi wystarczyć sama sobie, wy· stojny pastel'z obiera na nowem mieście, z czego 
pełni~jąc życie użyteczną pracą i odbiel'a- cieszfb się niezmiernie deutsch-Imtolicy, ale staro
jąc wieczny chrzest młodości z tych wszy- miejscy obywatele posmutnieli. 
stkich maleńkich rączek, które sie do niej Wobec braku zakła(lów naukowych średnich, 
z miłością wyciągają. < wykształcenie dziatwy stanowi u nas zadanie nie-

Czy to przypadkiem typ nie nadto poważ- łatwe do rozwiązania. Dotychczas przynajmniej 
ny dla przedstawicieli fin de siec'ule?.. nauka elementarna była prawie dla wszystkich do

stępną; szkółki miejskie przyjmowały bowiem 
Jedna z wiel16. tylo dzieci, ile ich pomieścić mogły; obecnie atoli 

--«+»-- przeszło ~OO dzieciaków odeszło od drzwi trzech 
miejskich szkółek elementarnych, a byłoby ich 
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jeszcze więceJ, gdyby nie firma Krusche et En
der, która. przez ot~orzenie szkółki elementarnej 
fabryczneJ zapewmła POczfbtkowe wykształcenie 
przeszło dla 120 dzieci. 

Po npadku efemerycznych fabryczyk, które 
krach, T~rze,?ys!o~y i brak ka~itału obrotowego 
wywl'oclły, IstmeJe u nas obecme: 3 fabryki tkac
kie, 3 fJrzędzalnie, 5 farbiarni i apretur, 1 biel
nik, 2 drukarnie, 1 papiernia, l fabryka chemicz
na, 1 gazownia., 1 browar, 2 cegielnie I gaJ'bar
nia i 3 fabryki wód gazowych. Z drobnego prze
mysłu mamy 53 kantory wydające przędzę 
1400 majstrów tkaczy pracujących po domach n~ 
własnych warsztatach, 3a piekarzy, 20 stolarzy, 
30 szewców, 4 ślusarzy, 2 powroźników, l kotla
rza, l mosiężnika, 6 mularzy, 6 cieśli, 3 kołodziej 
5 si~dlarzy i r!marzy, 2 zdunów, I O zegarmi~ 
strzow, ~ kowalI, 3 bl~charzy, 3 dekarzy, 3 IJoń
czoszm~ww, 40 krawcow, R golarzy i fryqjerów, 
6 typohtl)grafów, l fl)tografa, 2 brukarzy, 3 be
dnarzy, 6 czapników, 2 introligatorów, 1 kamie
niarza, 2 kuśnierzy, I koszykarza, 3 malarzy 
2 parasolników, :)2 rzeźników, 1 studniarz, 3 
szklarzy, 1 sztukator, 3 tandeciarzy, ;\ tokarzy, 
I aptekę, (a od Nowego Roku przybywa nam 
jeszczc jedna), 1 cukiernię, 4 składy drzewa 30 do
rożek, 1 księgarnię, l odlewnię żelaza, i młyn 
w,o.dny,. 7 wiatrak?w, 2 pralnie, 268 sklepów z 
rozneml towaramI, 30 sldepików z wiktuałami 
spożywczemi, 3 składy węgla, 3 domy zajezdne 
4 restauracyje, 78 szynków, 6 sklepów z winami 
ruskiemi, 4 sklepy kolonijalne i handle WiJl 2 skła-
dy piwa i l bufet w ogrodzie. ' 

Szkółek początkowych mieJskich i fabrycznych 
razem mamy 6, 1 kościół katolicki, l ewangielicki, 
l bóźnieę, ł dom modlitwy braci Morawczyków 
l dom modlitwy Baptystów i 3 domy modlitwy 
żydowskie . 

Domów mieszkalnych mamy 847. A.K, 

----(.,~---

I. 

Jesienny deszcz pada .•. Chmur ciężkich gromada 
Rzuciła dokoła żałobny swój cień ... 
W półzmtokn leniwym spowity śpi dzień, 
Z za deszczu opony krąg świeci przymglony 
Bez mocy i blasku: to słońca twarz blada. 

Czy słyszysz, jak śpiewa pieMI tęskną ulewa, 
O życiu bezbarwnem i szarem tych dusz 
Co nigdy nie znają ui blasków, ni zórz, 
Przechodzą przez ziemię, (lżwigając nędz brzemię, 
I nawet sen troski z ich czoła nie zwiewa? .. 

Z jesiennej tej słoty w głąb twojej istoty 
Mgła jakaś budząc w niej chór; 
Wichr do nich swój wtór 
I w duszy głąb rozprzęga, 
I łkając, zawodzi heloty ... 

II. 

W ogródku moim smutek i milczenie ... 
Na trawę wyschłą jako chciwca serce 
Liście w pożółkłe ścielą się kobierce 
A drzewa stoją jak cmentarne cienie. 

Był dlań czas szczęścia, letniego spokoju, 
Lecz bez litości wtedy go niszczono: 
Zrywało kwiaty psotnej dziatwy grono, 
Łamało drzewa na szable do boju, 
I przez zbul'Zone, połamane płoty, 
Ryła trawniki ćma różnej hołoty, 
Płosząc chórały ptactwa bez litości! 

Dziś, wrócił spokój i cisza tu gości
Lecz już zapóźno!.. Zima niedaleka 
I śmierć za progiem ... 

Ten sam los człowiekal 

Wiktor Karliński. 

--«+»--

Z Miasta i Okolic. 

- Towarzystwo kredytowe naszego 
miasta, zbadawszy dokładnie wszystkie 
odnośne warunki i wezwawszy do wsp6ł
działania w formie konkursu naj poważ
niejsze firmy i zakłady litograficzno-drukar
skie, przygotowało juź wzór listów zastaw
nych, który w tych dniacb wysłany zosta
nie do Petersburga. Wzór ten, wykonan)' 
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stylowo i z artyzmem przez miejscowego 
rysownika p. Adamczewskiego, przedstawia 
się bardzo pokaźnie. Daklaracyje o przy
stąpieniu do towarzystwa napływają w dal
szym ciagu, a ogół obywateli miejskich ży
wo ir.te~esuje się losami młodej instytucyi, 
która b~zwątpieuia przyczyni miastu wiele 
pozytywnych korzyści. 

- Pogl'Zeb ś. p. Kazfmierza Str .. 
skiego odbył się w duiu l ..... b. m. w plą . 
o godzinie 3-ej po południu, wprost z mIe
szkania lljł., cmentarz miejscowy. Kondukt 
prowadził i'~anonik kapituły włocławskiej 
i kapelan .d. E. ks. biskupa Bereśniewicza 
b. prefekt 'i'iiejscowego gimnazyjum JX. Wa
berski, w ~).asystencyi całego miejscowego 
duchowieństwa, oraz kapłanów przybyłych 
z innych miejscowości. Nazajutrz, według 
życzenia zmarłego, nabożeństwo żałobne, 
odbyło się jako za SodaJisa w kościele po
Pijarskim. W dniach 12 i 13 b. m. Msze 
Święte odprawiały się w mieszkaniu przy 
zwłokach. 

- Piołl'kowska Rada Gubernijalna 
zakładów dobroczynnych, biorąc pod uwa
gę rezultaty składek, jakie wpłynęły do 
jej kasy w kwietniu r. b: w .zamian. wizyt 
wielkanocnych, postanowIła. I obecme ro
zesłać do różnych instytucyj i osób prywa
tnych W guberni naszej listy wzywające do 
ofiar na korzyść miejscowego domu star
ców i dwóch ochron (św. KamilIi i św. Zofii), 
a to ~v zamian zbliżających się wizyt nowo
ł'ocznych starego. i nowego stylu 1897. 

Ostatnie ofiary tego rodzaju, składane jak 
wyżej w zamian wizyt wielkanocnych, dały 
blizko 1400 rs. domowi starców i ochronie 
św. Kamilli i-drugie tyle ochronie św. Zofii. 
Zwracając uwagę na tak praktyczne rezul
taty tego rodzaju : ofiar, Piotrkowska Rada 
Guberuijalna ma niepłonną nadzieję, że re
zultaty te, dzięki ofiarności ogólnej i tym 
razem z łatwością osiągnąć się dadzą. 

- Wyjazd sądu. Sąd okr~gowy tu
tejszy wyjeżdża w d, 15 b. m. do Rawy 
i Łodzi w następujący~ komplecie: wice 
prezes Gercog; członkowIe sądu: Kołczanow
skij i Rudniew, oraz sekretarz GÓrzyński. 
Spraw do osądzenia wyznaczono 54. 

- Kółko amatorów zawiązane z ini
ćyjatywy miejscowego Towarzystwa dobro
czynności dla chrześcijan krząta się ener
gicznie okolo zorganizowania pn.edstawień 
teatralnych, które rozpocznie koncert wo
kalno-instrumentalny, ze współudziałem wy
łącznie sił miejscowych. 

- Teatr. Na wtorek przyszłego tygo
dnia trupa p. Janowskiego zapowiada u nas: 
"Jadzię Wdową" słynną i arcywesołą kroto
chwilę Ruszkowskiego; w środę zaś odegraną 
ma być "Hanele" Haupftmana w przekła
dzie Konopnickiej i "Przysięga Horacego" 
Murger'a, w której wystąpią oboje państwo 
Janowscy. 

- 'l'I'ołuar z kostek piaskowca, ułożo
ny przez całą szerokość chodnika od ryn
I:!ztoka aż do murów domu tutejszego ma
gistratu, jest daleko praktyczniejszy i wygo
dniejszy dla przechodniów, niżeli tradycyjne 
flizy ułożone w wązkiej linii, niezdolne po
mieścić więcej nad dwie osoby idące obok 
siebie. Chodniki tego typu powinnyby 
znaleźć zastosowanie w calem mieście, bo 
jeśli o brukach wygodnych marzyć nam 
jeszcze niewolno, niechby przynajmniej pie
szo swobodnie można krążyć po ulicach. 

Inicyjatywę w tym względzie i dobry przy
kład powinnyby dać nieruchomości skarbowe, 
ciągnące się wzdłuż ulicy "Petel'sburgskiej" 
jedna za drugą, jako to: magistrat, sobór 
prawosławny, poczta, bank państwa. Gdy
by te tylko gmachy ułożyły taki szeroki 
chodnik, jaki widzimy przed magistratem, 
mielibyśmy go już na połowie ulicy, a za 
dobrym przykładem -poszliby i inni. 

- Komisy ja z Petea·sbul'/.;a rewidowa
ła w tych dniach roboty około budowy 
gmachu dla monopolu wódczanego. Robo
ty wykonane dokładnie, a materyjały przy-

TYDZIEŃ 

gotowane do dalszych rob6t, komisy ja zna
lazła w najlepszym gatunku. Gmach b~
dzie wykończony najpóźniej do jesieni roku 
przyszłego. 

- Szkoła realna w Sosnowcu istnieje 
dopiero dwa lata, a posiada już pięć klas, 
trzy oddziały równoległe przy klasach niż
szych i przeszło 260 uczniów, Gmach szkol
ny obecnie ciasny i niewygodny; lecz przy 
wjeździe do SosnowNI z prawej strony plan
tu kolei W.-W. wznosi się już okazały gmach, 
przeznaczony dla szkoły. Gmach b~dzie 
gotów w roku przyszłym, tak, że od nastę
pnego roku szkolnego szkoła przeniesie się 
do wspanialego pałacu, zbudowanego dla 
niej staraniem i kosztem miejscoweg() prze
mysłowca, p. G. DietIa. 
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opowiedziała cały wypadek, Życiu jej po
ważne grozi niebezpieczeństwo. 

- Straz ochotnicza ogniowa w Łodzi 
powiększoną zostanie o dwa nowe oddziały, 
z których jeden mieścić się będzie na przed
mieściu Bałuty. 

- Jubileusz. W Cz~stochowie w dniu 
5 b. m. straż ochotnieza ogniowa obcho, 
dziła dwudziesto-pięcio letnią rocznicę swe
go istnienia. 

- ~o\Vy szpital w tych dniach otwo
rzono w Łodzi, w byłych barakach chole
rycznych. 

- Kronika. ",,"ypadkó"V ~ &"u
berni piotrko'VVskiej. W drugiej 
połowie września r. b. było pożarów 17. W tej licz
bie: z podpalenia 7; z niedbałego utrzymywania 
komiua 1, z niewiadomej przyczyny 9. Straty wy
niosły 240,345 rs. Wypadków nagłej śmierci było 
10, na linii drogi źttlaznej 2, znaleziono zwłoki 
jedne, zabÓjstwo było 1, samobÓjstw 2, poranień 
2, świętokradztwo 1, kradzieży 7. 

- BarHla w Zawierciu. Znany czytel
nikom naszym proces bandy Gawercmana 
operującej w Zawierciu, w drodze apelacyi 
poraz wtóry osądzony był w Izbie sądowej 
warszawskiej. Izba w zupełności zatwier-
d '1 k d k - KOnl.itet budo",,"y kościoła. 

ZI a wyro są u o r~gowego tutejszego, "V Gorzko-w-ica.ch. w imieniu własnem 
mocą którego Ga wercman, herszt bandy, ska- i całej parafii, składa niniejszem serdeczne po
zany został na 12 lat ciężkich robót, a jego dziękowanie W-mu J. J_, obywatelowi miasta 
wspólnicy: 4-r.h na 10 lat, l na 6 lat i 8 mie- Piotrkowa, za ofiarę rs. 100, złożoną do rąk 
.. . dl' S· WJ. ks. Ig. Kasprzykowskiego, miejscowego pro-
SJ~cy l-l na OSIe enle w yberyl. boszcza, na budujący się kościoł parafijalny, 

- SJ,łata pozyczki Tow. Kl'ed.-Na Ofiara przyjętą została z tem głębszą wdzię-
skutek wypowiedzenia przez władze Tow. cznością parafijan, iż złożono ją \V Iolhwili, kiedy 
Kredytowego właścicielowi dóbr Rogóźno- z kasy budowy kościoła resztki zebranego grosza 

wydajemy na fundamenty przyszłej świątyni, 
Ruda w powiecie łaskim przyznanej na do- które łącznie z cokołem są już na ukończeniu 
bra te pożyczki z powodu forsownej ich par- kosztem około 4000 rs. Nowe składki z parafii 
celacyi i niszczenia lasu-w tych dniach i Qfiary pozamiejscowe napływają bardzo niezna-

k . k cznie, a sumy asekuracyjnej za spalony kościół 
cał OWIta z tych dóbr pożycz a spłaconą . dotąd nie zdołauo podnieść. 
została przez właściciela 'fowarzystwu. Wobec braku zapasowego funduszu i w prze-

- Nasze zgromadzenia kupieckie nie widywaniu trudnego ztąd zadania w prowadzeniu 

k . dalszej budowy kościoła, projektowanej w roku 
tyl O W mIeście naszem, lecz nadto w całej przyszłym za wszelką pomoc podaną nam przez 
guberni nie dają najsłabszych znaków ży- ludzi dobrej woli, dbających o dobro społeczeń
cia; a przecież gdzieindziej pracują one stwa i poświęcających cząstkę mienia swego dla 
energicznie i skutecznie około ożywienia celów filantropijnych, z głębi serca wołamy: 

. . niechaj Bóg stokrotnie zapłaci! 
handlu, podniesiema jego pOZIOmu i trosz- Z serca tez powtarzamy "Bóg zapłać" Szanow-
czą się o interesy pracowników handlo- nemn ofiarodawcy, którego nazwisko stosownie 
wych. Czyżby naszych panów kupców sen do jego woli, pozostaje w cieniu, 
chroniczny ogarnął, czy też, co naJ 'prawdo, Prezes Komitetu budowy kościoła w Gorzkowi-

podobniej, nie mają z czem pochwalić si~ 
cacb Karol Rola Podczaski_ 

przed światem?. 
- Z ryllku łódzkiego. Jakkolwiek 

niektóre fabryki przez agentów swoich, 
wysłanych do Rosyi, otrzymały sporo ob 
stalunków, daleko jeszcze do tego, aby za
pasy nagromadzone w fabrykach ł6dzkich 
znalazły ujście. Niemniej ograniczenia 
kredytowe ustały, a przynajmniej o wiele 

---(.)--

Eudżet :al.. ŁODZi!:. 

'W roku 1896. 

Dochody stale: 

złagodniały. 

- Ruch handlowy w Łodzi. W peryjo
dzie od 17 do 23 października wywieliono 
z Łodzi: 90,114 pudów przędzy, 28,976 pudów 
wyrobów bawełnianych, 18,600 pudów wy· 
robów wełnianych,-w tymźe czasie przy
wieziono: 13,597 pudów bawełny, 11,870 pu
dów wełny, 8,252 pud~w przędzy, 4,536 pu
dów wyrobów bawełlllanych, 1,865 pudów 
wyrobów wełnianych i 880,480 pud6w węgla 
kamiennego. 

1) 

2) 

3) 

4) 

5) 

6) 
7) 
8) 

Procenty od kapitałów 
i realności miejskich. 
Podatki z nieruchomości 
miejskich . 
Podatki i opłaty za pra-
wo prowadzenia zakła-
dów przemysłowych i han-
dlowycb 
Podatek od towarów przy· 
chod~ących do Łodzi po 
d. Ż. Fabr.-Łódzkiej 
Dochody uboczne . 
z protestu weksli oraz 
aktów notaryjalnych . 
Docbody pomocnicze. 
Różne dochody drobne 
VVykupno czynszów 

rs. 89388 kop_ 38 1/ 2 

" 
88384 

" 831/ 2 

" 
64237 

" 
75 

" 
202529 

" 
14 

" 
18317 

" 
62 

" 
30218 

" 
05 

" 
307 

" 
78 

" 
559 

" 
52 

" 
1621 

" 
77 

- Plotka. W tych dniach o biegała po 
Łodzi pogłoska, jakoby kasy jer miejscowe
go banku handlowego zbiegł do .\meryki. 
Tymczasem bohater plotki siedział sobie 
najspokojniej w domu. Poszkodowany na 
honorze kasy jer rozwinął energiczne śledz
two w celu wykrycia autora nikczemnej 

Dochody nadzwyczajne: 
1) Z kapitału zapasowego 

z Banku Państwa podnie-
siono na pokrycie wy-
datków. rs. 82468 kop. 97 

Razem rs. 578033 kop. 82 

Rozchody bieżące: 

plotki i pociągnięcia go do odpowiedzial- l) Wydatki ogólne na za-
,. d . rzad miasta. . . . • rs. 

nOSCI Są OWej. 2) Utrzymanie magistratu. " 
- Żonobójca. W tych dniach we wsi 3) Utrzymanie policyi . • " 

Ustronie pod Łodzią rozegrał si~ krwawy 4) Utrzymanie sądów pokoju " 
dramat małżeński. Przed laty we wsi D~- 5) Utrzymanie służby sani-

~ tarnej 
" brówka pobrało si~ d woje młodych ludzi, 6) R e n o w a c y j a budowli 

lecz wkrótce mąż zaczął dokuczać żonie miej~kich i ntrzymanie 
i doprowadził do tego, że uciekła z domu. porządku w mie~cie - . " 
Małżonek nie starał sie. o pO.J' ednanie. Dopie- 7

8
) Szkoły średnie i miejskie 

Szpital. 

3051 kop. 75 
26525 " 00 

183284 " 33 
31525 " 31 

2380 " 00 

62663 " 50 
25178 " 00 

750 " 00 
ro przed kilku dniami udał się do Ustronia, 9) Spłata długów i wypłaty 
gdzie małżonka jego zamieszkiwała i za- zaległe. " 122357 " 35 
proponował jej zgodę, obiecując, iż wi~cej 10) Różne drobne wydatki - " 1931 " 95 

dręczyć jej nie b~dzie. Kobieta uwi61'zyła Wydatki jedno1'azowe: 
i udała się za mężem; gdy atoli przechodzili 
przez las lućmierski, mąż rzucił się na nią 
i pobił tak silnie, iż zemdlała. Zbroczoną 
krwią i porzuconą w lesie znalazł miejsco~ 
wy gajowy. Przywrócona do przytomności, 

1) Na ulepszenie bruków 
miejskich i upiększenie 
miasta rs. 118386 kop. 63 

Razem rs. 578033 kop. 82 

------~C<»~------
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szkach z pociągami 
z a. dr. żel. W •• W. 

Chle""",uie i ku.rn.iki. Wśród zie- na stacyi Piotrkó-ow-
mian naszych rozpowszechuiło się mniemanie, ja- ~ 1 Koluszki-Łódź 256 15M 1 w nocy. 
koby niektóre hodowle u nas się nie opłacały, bo od 15 (27) października na sezon zimowy 1896 r. Xol 2 Łódź-Koluszki 1225 12 J\. 1 w nocy. 
wobec szczupłego zakrtlsu każdej z uich, przy nie- X~ 3 Koluszki-Łódź 526

1 

420 M 51 i 2 rano. 
wielkim wogóle obszal'ze gospodal'shv naszych, Xg 4 Łódź-Koluszki 6 51 653 M 52 i 16 rano. 
po kilka sztuk czy pudów źaden agent ani hnrto- w kierunku od Warszawy J& 5 Koluszki-Łódź 949) 846 M 9 rano. G. M. 
wnik nie przyjedzie na miejsce i trzeba używać do Granicy: ~ 6 Łódź-Koluszki 7 15 818 M 9 rano. 
pośredników, którzy pochłaniają większą część za- Xq 7 Koluszki-Łódź 12 3111 20 M 15 i 14 po poło 

----

robku.-Tymczasem chlewnie i kurniki mogłyby M 1 Kuryjerski {prZYCh. .1\2 8 Łódź-Koluszki 1242 1 51 M 6 po południu 
przynosić pokaźne doclJOdy, gdyby zdolne były (2 klasy) odchocl. ~ 9 Kolnszki-Łódź 431 328 M 5 po połndniu 

2 30 } w nocy. 2 36 
odpowiednio prowadzi6 hodowlę a co najwazniej- Xq 5 Pospieszny { przych. ~ 10 Łódź-Koluszki 2 101 313 M 5 po południu 
sza nmiały zawiązać stosunki handlowe z odbior- (3 klasy). odchod. J& 11 Koluszki-Łódź 9 18, 815 M 13 po południu 
cami na rynkach zagranicznych. Angielska firma .1\212 Łódź-Kolnszki 513) 616 M 10 po południu 

4 13 } po połu-
4 23 dniu. 

.Marriot i Seligman" założyła w Libawie filiję J\i> 9 Osobowo- {prZyeh. Xol13Koluszki-Łódź 1116
1
1028 .]\';17 wicczorem 

swego interesu bicia świil i eksportowania wie- poc·zt. (3 kl.) odchod. Xol14 Łódź-Koluszki 825
1 

913 M 18 wieczorem 
9 41 } rano. 9 51 

przowiny do Anglii. Zapotrzebowanie jej sięga M 13 Osobowy {prZYCh. 
20000 sztuk miesi~cznie ale dotychczas zakupić (2 i 3 klasy) odchod. 
zdołała w całem ogromnem Państwie Rossyjskiem 
zaledwie po 12000 sztuk i to przy pomocy pośre- M 51 Osobowy {prZYCh. 
dnikÓw, skupujących drobne partyje i sztuki przy (2,3 i 4 kl.) odchod. 
pomocy swoich znów agentów vulgo drobnych w kierunku od Granicy do 
handlarzy. Cały zysk z tego przedsiębiorstwa po- Warszawy: 
chłonęli pośrcdnicy z krzywdą hodowców i nabyw-
cy, który znów stanął w stosunku zależnym ~ 2 Kuryjerski {pl'zYCh, 
względem pośredników. Rzeczona firma chctnie (2 klasy). odchod. 
atoli wysyła swych agentów na miejsca hodowli, M 6 Pospieszny {przYCh. 
gdzitl są większe partYJe wagi nie mnicjszej od (3 klasy). odchod. 
5-6 pudów.-Korespondencyja z filiją powinna 
być prowadzoną po rosyjsku, po niemiecku lub po ~ 10 OSObOWO-{przYCh. 
angielsku. poczt. (3 kl.) odchod. 

Kilka innych firm agieIskich złożyło swoje ofer- M 1.4 Osobowy {prZYCh. 
ty w ministeryjum rolnictwa, żądając zawarcia (2 i3 klasa). odehod. 
bezpośrednich stosunków z hodowcami perlic, in-
dyków, gęsi i prowadząGymi racyjollalny zwierzo- M 52 Osobowy {prZYCh. 
stan leśny. Badania w tym przedmiocie przepro- (2,3 i 4 kI.) odchod. 
wadzone przez ministel'yjum rolnictwa wykazały, Pociągi miejscowe 
że na całym obszarze rozległego państwa zale- (3 klasy): 
dwie w kilkullflstll gospodarstwach prowadzoną 
jest hodowla drobin na większą skalę i raeyjonal- ;M 151 Do Piotrkowa przy
nie ochraniany bywa zwierzostan leśny; w pozo- chodzi z Warszawy 
stałych zaś gospodarstwach ogół prowadzi li tylko 
h l 

M 16 Z Piotrkowa wy-
odow ę drobiu na potrzeby własne, nadmiar zby- chodzi do Warsz. 

wając na rynkach najbliższych miasteczek lub 
miast gubernijalnych. Hurtownicy w haudlu dro- ;M 171 Do Piotrkowa przy-
biem i zwierzyną nie mogą nawet myśleć o ek- chodzi z Warszawy 
sporcie zagranicznym, gdyż zaledwie zaspakajaja_ t b ;M 18 Z Piotrkowa wy-
po rze y takich rynków jak Petersburg, Moskwa, chodzi do Waraz. 
Łódź, Warszawa i częściowy eksport do Prus. 

tnej, byle umiejętności i przedsiębiorczego ducha nicy i Sosnowca. 
starczyło. 

9 
9 

5 
5 

3 
3 

1 
1 

5 
5 

10 
10 

4 
4 

12 

6 

11 

8 

12 
Jest więc pole do pracy i to pracy bardzo popła- M 191Z Piotrkowa do Gra-

____ -(+)-____ M 20 Od Granicy i Sosno-
wca do Piotrkowa. 12 

10 } wieczo-
18 rem. 

31 } 41 
wnocy. 

17 } w nocy. 23 

13 } w połn-
23 dnie. 

32 } po połu-
42 dniu. 

38 
48 } rano. 

17 } 32 rano. 

10 w południe. 

5 rano. 

20 w nocy. 

10 wieczorem. 

40 w południe. 

20 w nocy. 

Licytacy je w obrębie gubernii. 

- 4 (16) listopada w m. Łodzi w domu przy 
ulicy Wschodniej pod Nr. 76 na sprzedaż mebli, 
bilardu i obrazów, od sumy 104 rs. 80 kop. 

- 6 (18) listopada na rynku w Kamiilskll na 
sprzedaż bydła, sprzętów domowych i tłuszczu, 
od sumy 150 rs. 50 kop. 

- 7 (19) listopada we wsi Bronisławów w gmi
nie Golesze w osadzie pod Nr. 4 na sprzedaZ drze
wa w sążniach, od sumy 292 rs. 25 kop. 

- 12 (24) listopada w m. Piotrkowie na placu 
Włodzimierskim na sprzedaż koni cug-owyeh, od 
sumy 2001's. 

- 5 (17) listopada w majątku Krzepczów w gmi
nie Grabica na sprzedaż mebli i dwóch stert 
zboża. 

- ~lagistl'at m. Pioł!'kowa podaje do 
publicznej wiadomości mieszkańców i wła8-
cicieli domów m. Piotrkowa, że w'ydane zo
stało polecenie miejskim sekwestratorom, 
ażeby o każdym zajęciu ruchomośei i ter
minie naznac~onym na sprzedaż takowej za 
zaległe podatki, było czynione ogłoszenie w 
Dzienniku Gubernialnym na koszt winnych 
dłużników; należność zaś za ogłoszenie w 
ilości 1 rs. 50 kop. była exekwowana jedno
cześnie z zaległymi podatkami. 

Prezydent m. Piotrkowa Brokowski. 

o G Ł o s z E N I A. 

Zwracać uwagę na firmę 
na opakowaniach. 

LI-

-
'lł3AueMopel~eu ! 

lł3AUe!qeJpod aIS zpazJlS 

" IUIER GWiAlDIOWl 
wyjdzie 10 grudnia r. 1896, i, tak jak corocznie, zosta
nie rozesłany gratis., wszystkim znaczniejszym 
kupcom, pr~emysłowcom, fabrykantołn, 
wla.rddelo'llł ziem,skim, duchowieństwu, 
doktorom, adwokato'II"' etc. po WSIACH, 
PARAFIJACH i MIASTACH HANDLOWYCH Gu
bernii Piotrkowskiej, oraz w mieście WARSZAWIE. 
~ 

..... PP. kupcy i przemysłowcy zechcą, w swym 
własnym interesie, nadsyłać doń swoje anonse 
i reklar.:o.:y. 
~ 

Cena ogłoszeń: 
Cała strona rs. 2.",; p6ł strony r.'. 13. 
Za mniejsze ogłoszenia od pół stronicy po '1·S. 1 

od każdych oŃmiu wiers~y jednoszpaltowych 
drobnego druku. 

Ogłoszenia przed tekstowe droższe o li 0%. 
Ogłoszenia okładkowe droższe o 100%. 

(12 - 7) 

Włodzimierza Sapińskiego 
W~GIEL K~MIEm, KOKS, W~GIEL DRlEWNr. 

SKŁAD: przy rynku Aleksandryjskim 
obok ogrodu po Pijarskiego w Piotrko
wie. Obstalunki należy robić w skłarlzie. 
Odstawa natychmiastowa. (26-11) 

1~ 
Q -N 
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I .. •••••••••••••••• .... 
I W. ZALESKI i 
I ~KtAD WIN i D~lIKAT~~~W I 
• W Piotrkowie w domu własnym, • I W Warszawie W pałacu J. W. Ordynata Krasińskie[o, I 
• poleca. • e. wina węgierskie, tokajskie leczni- 1° 

cze, odznaczone medalem srebrnym 
• na wysta"rie hygi~nicznej w War- • 
•• szaWIe. •• 
• 

Poleca również Wina Krymskie na szczepach w~gier· • 
skich, Miody stare, Madery i Koniaki odstałe, 

• Bakalije i tlelikate"y sezonowe w najlepszym • 
• gatunku. • 

• 
..-Przy Składzie Win w Warszawie, znajduje się • 

• 
wykwintnie urządzona Bestau,racyja. Przyjmuje • 
zamówienia na zebrania towarzyskie i u,roczy-

• stoaci ·we"elne.-, (6-1) • ••••••••••••••••••••••• 
Pozostające pod władzą zwierzchnią Ministeryjum Finansów 

2~letnie kursa handlowe dla kobiet 
J. SIEMIRADZKIEJ 

w Warszawie, 
rozpoczynają się z dniem l Stycznia 1897 r. Zapisy na kursa. wyższe i niż
sze codziennie od l t do t i od 6-7. Wpis na kursach wyższych rs. 100 
rocznie, na. niższych (wieczornych) języki nowożytne i arytmetyka po rs. 10 
rocznie, buchalteryj a rs. 20 rocznie. Pracownice handlowe zgłaszać się mogą 
w niedziele i święta od 12 do 2 po poło Mazowiecka Ni 11. (2-1) 

KALEND."RZE Józefa Ungra na rok 1S9 •• 

KALEltDARZ WARSZAWSKI ILL l1STROW Alty 
POPULARNO·NAUKOWY. 

Wydany obecnie kal endarz na rok 1897 liczy 52 rok istnienia, 
mieści w Bobie artykuły naj celniej szych w literaturze pisarzy, obszerny 
dział informacyjny i adresowy, taryfę domów, przepisy pocztowe i tele
graficzne. Cena kalendarza kop. 50. 

DZIENNIK 
cena egzemplarza ozdobnie oprawionego kop. 30. 

X::.A.LEND.A.::eZ ŚCIENNY 
cena egzemplarza kop. 15. 

Do nabycia 'W'e 'W'szys-tltich KsiQgarniach, Biu
rze Ogłoszeń. Ungra Marszałko'W'ska Ni 100 
"W'pros-t kolei, oraz 'W' "Warsza'W'skieOl Biu.rze 
Dziennikó'W' Ungra 'Wierzbo'W'a 8, 'W'pros-t Nie-

calej. 
Osoby zamieszkałe na prowincyi, jeżeli pod adresem wydawcy na

deszlą rubla j edn."go na powyższe -trzy kalendarze, otrzymają 
takowe f'ranco; jeżeli zaś nadeszlą należność na którykolwiek egzem
plarz pojedyńczy, w takim razie uprasza się o dołączenie po kop. 10 do 
każdego egzemplarza na koszta przesyłki. Kalendarze na żądanie wysy
łają się za zaliczeniem, doliczając 10 kop. za kwit pocztowy. 

Adres: JÓZEF UNGER, 'Warsza'W'a, No'Wo-
Hpki ~406 (7' nowy) wprost Dzikiej. (3-1) 

OS'l~RZEZENIE. 
Compagnie du Vin de 

~~ S .A. I N rr - ::e.A. p ::s::: .A. E L ~~ 

Valence, D1'ome, Prance, 

1 

&=::~~~~~; 
4I'łY!l~:~IL'" 

Doszło do naszej wiadomości, że w Wa1'
szawie pojawiło się pod1'abianie na
szego ,,1!Jaint-Raphaelskiego" wina, 
wskutek czego upraszamy Sz. konsnmentów 
o zwróccnie przy kupnie tegoż bacznej uwagi 
na ma1'Tcę fab1'yczną i naklejenie na 
buf.elce obok ga1'dziolka ma1'ki Sto
wa1'zllszonych fctb1'ylcantów, dla ś ciga· 
nia fałszu. ' Każda butelka naszego wi
na zaopatrzoną jest UJ ste'mpel Li
bawskiej lco11'w1'Y celnej, 01'az b1'OSZW'ę D-1'a de Ba1'1'eh'a Va
lence, D1'o1ne Pl'ance o winie "Saint-Raphaelskiem," jako ś ro-
dku wzmacniaj ącym, pozywnym i skutecznym. (10-5) 

W' dobrach lnajora-to'Wych niepełnoletniego Hrabiego Miko· 
kołaja Osten·Saken, 

sa do wydzierżawienia rozmaite 
fO~W"łłKJ I MŁYN WOD'NY_ 

Wiadomość \V osadzic leśnej Brzeze-w blizkoś ci o,~ady Przedborza, 
gub. Radomskiej u K. J. Schwech. (3-3) 

Wi~~z~ry ~rt yat y~zn~-lit~r~~ki~1 
Zbiór monologów, dyjalogów, scen, fragmentów, obrazków, 

monodramów humorystycznych i dramatycznych, poezyj i wier
szy do deklamacyi, oraz wHkazówek dla deklamujacych prze
pisów pięknego czytania na głos, m~ycia i hygieny głosu'. 

Dla użytku recytatorów, miłośników deklamacyi, arty
stów dramatycznych i kierowników scen zebrał i ułoźył 
Karol Ho1ł"lnan. 

Książka zawiera 17 deklamacyj (ze szczegółowemi in· 
formacyjami co do sposobu ich wygłaszania), 3 specyjalne 
artykuły traktujące o deklamacyi, czytauiu na głos i o mo
wie, 4 obrazki dramatyczne, 8 monologów i dyjlllogów. 

Cena egzemplarza rs. L 

Skład glówny w Księgarni Gebethnel'a i Wolffa. (3-2) 

" N a długie wieczory. " 

8°OOOOOOOOOO~ 
8~ !!"W AŻNE!! ~o 
8! ala rr· RolniKów i Otywateli liemskicll [8 
lł Biuro Komisowe IUngrali8 
o ~ w Warszawie, Krak.·Przedm. ~ 9. ~I 

~ ~ 

~ posiada do nmieszczenia znaczną liczbę oflcyjalistów wiejskich ~ 
~ -tylko z pe"W'ne.u.i reko.u.endacyja.u.i, spe· ;'0 
~ cyjalistów w zakresie rolnictwa, buchalteryi wiej skiej i prze- ~ O 
~ mysłu, oraz pośredniczy we 'W'szelakie.u. kupnie ~ O 
~ i sprzedallly, za możliwie tanią prowizyję. ~I 

Na wszelkie zapytania, odpowiedź j objaśuienia 'ldwrotną pocztą. 

OOOOOOOOOOOO 
OGŁOSZENIE, 

Zarzad drov żelaznej 

Zaskarbiwszy sobie zaufanie po
wszechne, jako dzierżawca Restaura-
cyi w Hotelu Angi elskim "W' C z ~. 
s -t o c h o ",v i e, donoszę, że 

HOTEL KRAKO'WSKI 
,na JASNEJ GÓRZE na-

Iw~ngraJ"ka D4~r~w~kl' ft
U
' ~ył~~Z~~i:łaS:~!~o~t~~~e U~~t:~~~ W ~j - ~ iii li W kuchnią, .wyboro,:e,?i winami, umiar

kowaneml cenamI I rzetelną nsługą 

podaje do wiadomości, iż wskntek za- będę .si~ starał u~Tz~ać już ~yrobio
pełnienia na stacyi Sosnowice wszy- n~ O~l1lIJę· Pr.zYJm~Ję ws~elkie. zamó
stkich składów zbożem ź powodu nie- wI~ma na śmadam:, o~lady I .kola
dostatecznej ilości podawanych pod cyJe tak w h,ot.elu, Jak l. na m~asto. 
przeładunek wagonów zagranicznych, Dl.a d.ogodnosCl S,z. Pub~lcznośCl co
jak również wskutek późnego meldo- dZlenme ku,rsowac będ~le kareta z 
wania przez eksportetów zboża na dworca kolei do Hotelu I z powrotem. 
wywóz za granicę-zboże do przecho- (50-36) Z szacunkiem 
wywania w rzeczonych składach na wa- , 
runkach nlgowych przyjmowane nie- JOZEF Bl1Jl'iOWSKI. 
będzie; za niewykupione zaś i nie-I---------------
odebrane w terminie zboże, składowe 23 A. ~ U C ~ 
pobierane będzie podług ogólnej ta- T Jlr T J 
ryfy. ,W razie zaś z~trzymywa';lia Oswojone i mówiące-po 30, 40,50,60, 
~agonow z w.ywożonem~ za gramc~ 100 marek. Uczące się mówić po 10, 
I przywożoneml z zagramcy towaramI 15 20 25 marek. Kana1'ki z Horzu 
wskutek niedopełnienia przez intere- wybor~we bijaki po 10 12 15 20 ma~ 
santów formalności celnych, będą rek. PapużTci do hod~wu' po '8 10 15 
również pobierane za przestój wago- marek. Wysyłka pod gwarancyją' aż 
nów oraz składowe, za wyłączeniem na miejsce. 
jedynie dni świątecznych, \V które L. Foerst.er ptasznik. 
Komora celna nie jest czynna. (1-1) (3-2) Chemnitz fi Saksonija 2 

WYNJJEłl POJAZDOW ... 
Do dZISIejszego numeru dołacza się 

Włodzimierza Sapińskiego arkusz 17 powieści p. t. 
ul. Petersburska wprost Poczty. Joanna tle .Mercoeur 

KARETY,POWOIY,BRYKI,KONIE, przekbd z francuzki ego przez E. D. 
(2/l-12) 

Redaktor wydawca 1\Iirosław Dobl'ZaJ'łSki, 

A03110;(eHO UeHayp oIO. IIeqaTaHo ll'b IIeTpoKoBcKoH ry6epHcKoH Tunol'pa<)iiz. 
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dochodu, gromadził pieniądze; topoiały one jak śnieg 
pod promieniami wiosennego słońca. 

- To życie w Paryżu kosztuje szalone sumy!
wołała pani Saint-Blaise.-Czy to nie lepiej było być 
adwokatem w Liwonie! Oto dokąd nas doprowadziła 
twoja manija polityki. 

Czy była to wina męża, czy żony, syna, czy có
rek niewiadomo, dość, że Saint-Blaise potrzebował 

zawsze pieniędzy i największe dochody szły zawsze 
na spłacenie zllległości u modystek krawców, do
stawców, agentów i t. d. Nazajutrz był znów bez 
grosza i znów kręcił głową nad wynalezieniem nowego 
źródła dochodu. W tym roku zapewnił sobie wybory 
w swym okręgu zawczasu. Trzy dystrybucyj e, i kilka 
mIeJsc dla nauczycieli utrwaliły jego szanse. 
W przeddzień wyborów, wysłał na wieś wóz pełen 

towaru, a zacna niewiasta, której tę sprawę powierzył, 
nakupiła moc głosów za funt cukru lub kilo świec. 

Żył bardzo zręcznie i umillł obracać się pośrodku rozlicz
nych frakcyj politycznych. Polityka zresztą obchodzi
ła go tyle, co śnieg zeszłoroczny. Dla niego publiczna 
działalność, to były publiczne pieniądze i dla drugich 
do pierwszej się garnął. Miał wszędzie wiernych 
i wdzi~cznych przyjaciół, o ile się dało, zrobił zawsze 
wszystko, a protekcyj a jego była wszechpotężną. Sta
nowisko deputowanego, było dla niego trampoliną, 

ułatwiającą mu skoki-i rozliczne ewolucyje służące 

do chwytania w lot fortuny i wyciągania zkąd się da 
zysków. 

- Wszystko to, panowie robi się dla dobra kraju! 
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Bressac milczał, ale gniew jego przeciw ko Mercoeu
rom wstrząsał nim. Czuł się małym i nędznym w wal
ce z tą kobietą, która go odgadła i drwiła teraz z niego. 

- A teraz-ciągnęła dalej-wracasz do starej 
przyjaciółki, pewien, że nie wiedziała nic, nie domyśłała 
się niczego. Mój drogi jesteś niedołęgą i głupcem 
tak, jak zresztą wy wszyscy. Każda z nas może z wa
mi zrotić, co jej się podoba, może was zaprowadzić 
tam, gdzie zechce. 

-- Powracasz dziś do runie, bo ci się nie udało 
u Janiny i może spodziewasz się, że ci zrobię scenę? .. 
Nie mój panie; uspokój się, ja tylko postawię kwestyję 
jasno. Jeżeli sądziłeś, że w ten sposób można zer
wać ze mną, bardzo się omyliłeś. Gdy dwie isto
ty naszych sił i naszych przekonań zetkną się w ży
ciu, nie opuszczają się już aż do śmierci; razem idą, 
albo razem upadają. Ty należysz do mnie, tak jak 
ja do ciebie. Ilekroć jedno z nas pragnie nową dla 
siebie obrać drogę-żle robi. Otóż ty chciałeś sobie 
w ten sposób postąpić. Byłeś tyle naiwny, że zapo
mniałeś o runie zupełnie i od dziesięciu dni nie byłeś 
u mnie; wczoraj nawet, w duiu takiej katastrofy, 
wiedząc, że cię potrzebuję, nie zaszedłeś do mnie, 
wolałeś iść do hrabIny... Ah! proszę cię!... nie kłam 
i nieusprawiedliwiaj się! wiem napewno to, o czem 
mówię· 

- Był to przecie czwartek-dzień ich przyjęć. 

Myślałem, że ciebie tam zastanę. 
- 'fłomaczysz się żle i niezgrabnie jak pensy

jonarka. Doprawdy lituję się nad tobą. - Bądź że 
Joanna de Mercoeur. 17 
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silny i mówmy ze sobą ' otwaroie, bo te wykręty na 
nic się nie przydadzą. 

- Byłem tu dziś rano, po obiedzie szukałem 
ei~ na giełdzie ... 

- Bo wczoraj zdarzyło się coś nadzwyczajnego 
u Mercoeur6w, a dziś mnie potrzebowałeś - temu 
wierzę. Wyszedłeś wczoraj od nich jak szalony. Wiem 
dobrze, widziałam cię, muszę cię ostatecznie śledzić, 
doprowadziłeś mnie sam do tego. Byłeś wściekły. 
Rzucałeś się i kląłeś nawet pod nosem, jak człowiek 
źle wychowany. 

- Czy to już wszystko? 
- Nie; chciałam ci się jeszcze zapytać, czy za 

twoją poradą Mercoeur grał na giełdzie i pl'zegrał sto 
tysięcy? 

Te sto tysięcy zapłacił już, a my nie widzie
liśmy dotąd ani grosza z naszej prowizyi. 

- Mój drogi - wiesz dobrze o tern, że dług 
w karty i dług na giełdzie musi być zapłacony w cią
gu 24 godzin. 

- A ty czy zapłaciłaś twoje? 
Moje długi? 

- No tak; żartujesz z innycb, a sama się zła

pałaś. 
- Być może. 
- Grałaś! Wiem o tern, grałaś i przegrałaś! 

C6ż ciebie to może obchodzić? 
Ale faktem jest że przegrałaś. 
Istotnie. 
Ile? 

- Sześćdziesiąt tysięcy. 
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Otóż właśnie-panie łaskawy, jeszcze byłoby 
czas to odrobić, pan deputowany ma stosunki z ko
misy ją ... 

- Żartujesz pan, a m6j mandat? Nie, do
prawdy ci przemysłowcy dziwnie łatwo zarabiają pie
niądze. 

Przemysłowiec jednak domyślił się, o co chodzi. 
- W tym interesie uważałbym szanownego pana 

jako wspóinika. Udziałem w zyskach podzielilibyśmy 
się po przyjacielsku. 

Saint Blaise oburza się ... 
- Ależ panie, to dla dobra kraju! przecież pan 

rozumie, że jeżeli ja się tego obstalunku podejmę, wy
kończę go stokroć lepiej. 

- Zapewne!-zapewne-odpowiada Saint Blaise 
~ miną wielkiego patryjoty.-JeŻeli to jest dla dobra 
kraju!.. Panie, dobro kraju, to mój pierwszy obowią
zek i pierwsza moja troska! . W dwa tygodnie p6źniej 
obstalunek otrzymał przyjaciel Saint Błaise. 

Ludzie nieznający się na rzec7..y, nazywali to nad
użyciem, ale ci co mieli zdrowy na rzeczy pogląd, uzna
li, że stało się to z korzyścią dla dobra kraju!.. 

Saint Blaise, trzymał się stronnictwa liberalnego 
wiedzial, że ono stanie u steru, a dążył zawsze w tę stro
nę, ku kt6rej ciągnęły go obowiązki rozumnego czło
wieka, dobrego ojca rodziny. 

Ab! ta rodzina!.. Pani ~aint Blaise, synek: 
znany elegant i dwie podżyłe c6reczki!-Wszyscy oni 
zjadali grosz zapracowany przez ojca, i biedak napr6ż
no kręcił się jak wąż, stwarzał coraz to nowe źr6dła 
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